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Prenumerata wynosi:
we Lwowie: 

■tiesięczrre 2 korony; — za 
dwurazową dostawę do domu 

dopłaca się 60 halerzy; 
na prowincji:
z jednorazow ą i  dw urazow ą 

p rzesy łką przesyłką
ocznie . . 30 K — h 36 K — h 

kwartalnie 7 * 5 0 *  9 „ — „
miesięcznie 2 „ 50 „ 3 „ — „
W  Niemczech mieś. 3 M. 50 fen. 
W innych krajach mies. 4 Fr.

Rękopisów Red. nie zwraca.
. „DZIENNIK POLSKI* -  

Lwów, pl. Marjacki 1. 7. 
Telefonu nr. i5i.

Wydanie popołudniowe.

ZIEIIK POLSKI
wychodzi 2 razy dziennie.

Ogłoszenia:
Za jeden wiersz petitowy albc 

jego miejsce 20 halerzy.
Za jeden wiersz petitowy w ru­

bryce Nadesłane 40 halerzy.
Drobne ogłoszenia po 3 halerze 

za słowo. Najmniejsze ogło­
szenia 30 halerzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczy­
nach i inne prywatne komuni­
katy po Kronice za jeden wiersz 
petitowy 60 halerzy.

Numer pojedynczy:
we Lwowie

poranny . . . .  8 hal 
popołudniowy 4 haL

n a  prow m tj!

10 hal 
5 h al

Właściciele i r faktorow ie: D r . K. O s t a s z e w s k i- B a r a ń sk i i M ie c z y sł a w  S ch m itt .

Nowa Września.
Lwów, 16 sierpnia.

Przed kilku dniami, rozeszła się po Po­
znaniu wieść, że w jednej z wiosek, położo­
nych na zachodzie księstwa, dzieją się nie­
słychane skandale szkolne, które rozmiarami 
swymi przypominają dramat wrześnieński. 
Sprawa ta, według informacyj, zasiągnię- 
tych przez korespondenta Czasu przedstawia 
się jak następuje:

Wieś, w której rozegrały się bolesne sce­
ny w szkole nazywa się Bukowiec. Położo­
na jest w powiecie nowotomyskim, wśród 
ogromnych lasów; które ją ze wszystkich 
stron otaczają. Przez lasy te przechodzi o 
pół mili od wsi kolej poznańsko-berlińska. 
Bukowiec leży o kilka mil od granicy bran- 
deburskiej, na kresach. Na zachód zaczyna­
ją się już wsi niemieckie. W całej okolicy 
większa własność ziemska jest w ręku nie- 
mieekiem. Sam Bukowiec należy do Niemca 
hakatysty Gustawa Beymana, którego rodzin?, 
od kilkudziesięciu lat ziemię tę posiada. Da­
wniej dobra te wraz z sąsiednią Opalenicą 
należały niegdyś do Opalińskich, których za­
mek zrujnowany rodzina Beymanów ostate­
cznie zburzyła. Także stał w lasach buko­
wieckich zamek myśliwski wojewody Opa­
lińskiego. Z tego zamku jednak nie ma już 
ani śladu.

Ludność Bukowca jest prawie wyłącznie 
polska i katolicka. Wieś ma pewne cechy 
odrębne od przeciętnych wsi w Księstwie. Z 
powodu obfitości drzewa, domy w znacznej 
części drewniane, rzecz w Księstwie nader 
rzadka, gdy wogóie spotkać się można u nas 
tylko z lepiankami starszego autoramentu i 
coraz częściej z murowanymi domami, któ­
rych komfort wzbudza podziwienie rodaków 
z innych zaborów. W Bukowcu drzewo prze­
waża. Kościół drewniany, domy, a nawet 
szkoła, owa szkoła, która obecnie smutną 
zyskała sławę, jest drewnianą. Stoi na końcu 
wsi, niska, zapadnięta w ziemię, ponura. Dzie­
ci uczęszczające do niej są wyłącznie polskie 
i katolickie.

Stosunek pomiędzy niemi a władzą szkol- 
aą od dawna już był naprężony. Echa wrze- 
snieńskie i tu dotarły.

Już rok temu, gdy poprzednik obecnego 
aauczyciela kazał dzieciom śpiew ać: I c h  
b i n  e i n  P r e u s s e ,  w i l l  e i n  P r e u s -  
8 e s e i n — dzieci odmówiły posłuszeń­
stw a. W  sale szkolnej zapanowało grobowe 
milczenie. Wreszcie po długich groźbach o- 
dezwało się kilka głosów, ale reszfa dalej 
milczała. W obec corsz groźniejszej postawy 
całej wsi, nauczyciel po kilku dniach dał za 
wygrane i już nigdy więcej odśpiewania tej 
pieśni nie żądał. Naprężenie jednak nie u- 
stało.

Niebawem przysłano nowego nauczycie­
la p. Maxa Fórstera, Niemca z pod W rocła­
wia, bohatera obecnych zajść. Ten zaraz 
w początkach swego urzędowania zażądał 
od dzieci odśpiewania pieśni: Deutschland, 
Deuhchland iiber Alles! Lecz i tym razem dzie­
ci stawiły opór, przedewszystkiem syn jedne­
go z gospodarzy, Ignacy Domagała. Chłopiec 
ten ma lat około 13. To było preludjum dal­
szych zajść. Gdy pewnego dnia małemu Igna­
cemu, nie chcącemu śpiewać hymnu pruskie­
go, rozdarł nauczyciel w gniewie ubranie,

chłopiec o krzywdę swoją się upomniał. Nau­
czyciel na razie zamilkł. Wkrótce potem po­
prowadził dzieci na podwórze szkolne, gdzie 
się odbywaią lekcje gimnastyki. Na podwórzu 
tem było porozrzucane szkło potłuczone. Nau­
czyciel zakomenderował ćwiczenia. Dzieci nie 
mogły go usłuchać, lecz podnosiły nogi, były 
bowiem boso i usuwały szkło, które im się 
w ciało wpijało. W tej chwili przyskoczył p. 
Forster i prętem zaczął okładać dziatwę, szcze­
gólniej Ignacego Domagałę i Józefa Słociń- 
skiego, również syna gospodarskiego.

Ojciec Domagały pojechał z dzieckiem 
do zastępcy fizyka powiatowego w Nowym 
Tomyślu, Niemca. Ten, zbadawszy znaki i bli­
zny na ciele, zaświadczył urzędowo, że nau­
czyciel przekroczył grasicę swej władzy. Prócz 
tego Domagała wniósł sfcargę do prokurato- 
rji. To się działo w ubiegłą sobotę. Nauczy­
ciel ze swej strony zdał raport władzom rzą­
dowym. We wtorek zjechał landrat powiatu no- 
wotomyskiego p, von Daniels, oraz komisarz 
okręgowy von Wulffen. Prócz nich inspektor 
szkolny z Lwówka, zastępujący obecnie in­
spektora szkolnego z Nowego Tomyśla. T o ­
warzyszyła im siła zbrojna w postaci żan­
darma z Kąkolewa.

Panowie zwołali już poprzednio telefo­
nicznie dozór szkolny i przyjechawszy, za ­
grozili mu, że jeżeli członkowie dozoru nie 
wpłyną na rodziców, aby dzieci swe zmusili 
do zaprzestania oporu, odejmie rząd zapo­
mogę, płaconą wsi na szkołę, a dzieci opor­
ne odbierze przemocą rodzicom i odda na 
przymusowe wychowanie. Nauczyciel oświad­
czył dzieciom, że pójdą do „Zuchthausu*, to 
jest do więzienia dla przestępców kryminal­
nych. Niesłychana ta groźba jeszcze bardziej 
wzburzyła wieś. Pomiędzy Bukowcem a Wrze­
śnią zachodzi ta różnica, że tutaj wyrafino­
wanie postępow ania urzędników pruskich jest 
odrazu daleko jeszcze gurszem. Choć bowiem 
wątpliwem jest, czy nawet sąd pruski mógłby 
dzieci polskie zamykać w „Zuchthausie" ra­
zem z mordercami i podpalaczami, to jednak 
groźba landrata v. Danielsa straszną przed­
stawia perspektywę dla rodziców dzieci bu­
kowieckich. Wiadomo bowiem, że instytucie 
państwowe przymusowego wychowania są 
protestanckiemu

Pytanie tylko, czy rząd pruski zechce ry­
zykować nowy skandal, któryby się rozniósł 
w całym cywilizowanym świecie? Rodzice 
bowiem bukowieccy dobrowolnie dzieci sw o­
ich wydrzeć sobie nie pozwolą. Jeżeli zatem 
landrat swoją groźbę wykona, w takim razie 
można się spodziewać w Bukowcu scen, 
przy których blednąćby mogły dramaiy wrze- 
sińskie. I tak już stosunki we wsi naprężone 
w najwyższym stopniu.

Prócz powyżej wymienionych, działo się 
jeszcze wiele innych smutnych scen w szkole. 
Dzieci są tak podniecone, że nie zważają już 
na żadne niebezpieczeństwo. Pomiędzy nimi a 
nauczycielami zdarzają się bezustanne utarczki. 
W  spokojnej niegdyś wsi nawet poz? szkołą, 
na ulicę wiejską przenosi się atmosfera nie­
pokoju i rozpaczy, a p. Max Fórster chyba 
musi odczuwać, że z takim ludem nie prędko 
na swojem postawi. Rzeczą jest niewątpliwą, 
że nasi posłowie zajmą się tą sprawą, a jeden 
z nich zamierza się w tych dniach udać do 
Bukowca,

Dodaję, że prócz powyżej wymienionej,

są jeszcze w dużej wsi bukowieckiej dwie 
inne szkoły. W tych jednak zajść podobnych 
nie było. Znawcy stosunków wyrażają zdanie, 
że p. Max Forster gra tutaj rolę prowoka­
tora. by wywołać rozruchy i jak jego kolega 
z Wrześni, uzyskać za to order pruski.

Zdziczenie w armji pruskiej.
Straszny obraz maltretowania żołnierzy 

w koszarach pruskich przedstawiły światu 
rozprawy sądu wojennego, jakie się toczyły 
w Głogowie w ubiegły wtorek. Przedmiotem 
obrad było nieludzkie obchodzenie się podo­
ficera Emanuela Luxa i starszego Stanisława 
Kwasniga (?) z szeregowcem Klemintem (w 
7 komp. 58 pułku piechoty), które spow odo­
wało samobójstwo maltretowanego żołnierza. 
Działo się to w czasie od 18 lutego do 25 
marca, w którym to dniu Klemmt z rozpaczy 
rzucił się pod koła nadchodzącego pociągu. 
Skarga zarzuca podoficerowi, że w czasie 
między 18-tym lutego a 25-marca znęcał się 
na Klemmcie 81 razy, że traktował go nie 
przepisowo w 57 przypadkach i obraził w 2 
przypadkach. Prawie codziennie bił podoficer 
Klemnna po twarzy, uderzał go tak silnie 
pięścią w twarz, że maltretowany głową pa­
dał na szafę. Często wysyłał podoficer żoł­
nierzy z pokoju i w cztery oczy pozostawał 
z Klemmtem. Przy takich sposobnościach bil 
go pięścią po głowie a rzemieniem od kara­
binu po twarzy. Reszta żołnierzy doznawała 
podobnego traictowania od Luxa. Jeanego z 
muszkieterów pchnął oskarżony tak brutalnie 
głową o szafę, że drzwi się załamały. Wie­
czorem, gdy żołnierze nie dość szybxo się 
rozbierali, otrzymywali plagi dyscypliną.

Zupełnie jak podoficer postępow ał z 
podwładnymi tak poczynał sobie z nimi też 
i starszy, często w obecności Luxa. Klemtowi 
n. p. na tozkaz starszego nie było wolno 
kilkakrotnie jeść obiadu, który wieczorem 
o 6 tej nietknięty musiał pokazywać star­
szemu. Ostatni chleb Klemta podzielił Kwa- 
snig na 8 części, oznaczając grubość każdej 
skibki kredą. Cnleb ten miał starczyć Klem­
towi na tydzień cały: aby nie utył, jak mó­
wił starszy i kazał go sobie codziennie po­
kazywać. Kwaśnig bronił się tem, że nadu­
życia wszelkie czynił poczęści za nakazem, 
w części za wiedzą przełożonego, podoficera 
Luxa. Katowany Klemt dlatego postanowił 
sobie odebrać życie, ponieważ oskarżeni wy­
myślili dla niego nowe upoKorzenia. Samo­
bójca był człowiekiem ograniczonym, ale d o ­
brodusznym i chętnym.

Zastępca oskarżenia nazwa, Luxa i Kwa­
sniga: najpodlejszymi katami żołnierzy, któ­
rzy mają na sumieniu życie kwitnącego czło­
wieka, ktorego nieludzkiem postępowaniem 
do ostatniej doprowadzili rozpaczy. Obrońca 
Luxa przedstawiał go, jako ofiarę stosunków, 
w których wyrósł. Syn zalkoholizowanej 
matki i ojca samobójcy, działał pod wpły­
wem pewnej duchowej depresji, a Kwaśnig 
starał się dorównać przełożonemu, którego 
uważał za przykład podoficerskiej dzielności. 
Po  dłuższej naradzie ogłosił sąd wojenny 
wyrok. Podoficer Lux otrzymał za znęcanie 
się nad podwładnemi w 229 przypadkach, 
za zranienie w 10 wypadkach, za nieprzepi­
sowe traktowanie podwładnych w 12 wy­
padkach, za obrazę w 2 przypadkach, za
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aadużywanie władzy i brak nadzoru w 1 
przypadku rok i 6 miesięcy więzienia i zo­
stał zdegradowany. Kwaśnig otrzymał rok 
więzienia za te same przewinienia, lecz w 
mniejszej ilości popełnione.

Wyprawa Anglików do Persji.
Po Tybecie — Persja. I tam Rosjanie ma­

ją swe wpływy, a jeśli rozchodzi się Anglji 
o paraliżowanie ich, o ograniczenie zna­
czenia rosyjskiego, o wypieran,e Rc sjan z ich 
placówek w Azji i o utrwalanie tam swojej 
władzy, to trzeba wyzyskać najdogodniejszą 
do tego porę, trzeba korzystać z obecnej woj­
ny. Tego widocznie zdania są Anglicy, bo — 
jak donosi poważne wiedeńskie pismo Politi- 
sche Correspondenz — lord-wicekról Indyj Cu­
rzon, zaprojektował i zorganizował wypra­
wę handlową wielkiej wagi do Persji. Poro­
zumiał się z izbami handlowemi w Indjach 
północnycn, które wysłały delegatów jako 
członków wyprawy. Konsul angielski w Ker- 
man otrzymał polecenie popierania wyprawy.

W yprawa wyjedzie pod koniec września 
z Bender-Abbas, zwróci się na północ do Sai- 
dabad i Bahramabad, gdzie się znajduje ogni­
sko handlu bawełną. Stamtąd ruszy wyprawa 
do Kerman, potem na południowy wschód 
do Barn i Marmaszin, wreszcie przez wąwóz 
Gipsu do urodzajnej doliny rzeki Bampur. 
Wróci owa wyprawa do Indji przez Kubak i 
Kejdal do Gwadur.

Że ta nowa wyprawa nie może podobać 
się Rosji, można sobie łatwo wyobrazić. Ro­
sja musi jednak wobec niej, podobnie jak 
wobec ekspedycji do Tyoetu, zachować się 
biernie, bo zatrudniona wojną z Japonją, nie 
może skutecznie w Persji przeciwdziałać. Zda­
je się zatem, że obecna wojna, abstrahując od 
jei przebiegu w Mandżurji, przyprawi Rosję o 
ciężkie klęski ze strony Anglji.

Wojna japonji z Rosją.
Mooilizacja 13 korpusu rosyjskiego.

Ukaz carski, postanawiający mobilizację 
13 korpusu rosyjskiego, ukaże się w tych 
dniach w łamach petersburskiego Gońca Pe­
tersburskiego. Z tego powodu korespondent 
jednego z dzienników francuskich zwrócił się 
do oficera, zajmującego wybitne stanowisko 
w sztabie generalnym, z następującem pyta­
niem: „Dlaczego naczelne kierownictwo w o­
jenne upiera się dalej posyłać na daleki 
W schód wojska ze środkowych gubernji, 
wcale niezdatne do walki na nieznanym sobie 
terenie i nie umiejące znosić straszliwych, 
tegorocznych upałów ? Wszakże macie do­
skonałe pułki kaukazkie, przyzwyczajone ró­
wnie do gorąca, jak do chłodów, posiadające 
artylerję górską, umiejące poruszać się wśród 
gór swobodnie, dowodzone przez zdolnych 
oficerów, przyzwyczajonych do trudów w o­
jennych, słowem oddziały idealnie odpowia­
dające warunkom kampanji, prowadzonej 
obecnie w Mandżurji. Wysyłając je w pierw­
szej linji, uniknęlibyście narzekań naczelnego 
wodza, który skarży się nieustannie, że woj­
ska, jakie otrzymuje, nie są zdolne znosić 
straszliwego gorąca, padają więc ofiarą po­
rażeń słonecznych, a w bitwach z powodu 
znużenia i bezsilności, giną w znacznie wię­
kszej liczbie, niżby ginąć powinny, gdyby 
mogiły i umiały wytrzymać trudy, na jakie są 
wystawione w obcym i nieprzyjaznym kli­
macie."

— Masz pan słuszność — odpowiedział 
interviewowany oficer. — Nie ulega wątpli­
wości, że odnieślibyśmy niezaprzeczone ko­
rzyści, gdybyśmy na daleki W schód wysłać 
mogli trzy korpusy Kaukazkie. Korpusy te 
posiadają niezaprzeczenie znaczną wyższość 
nad wojskami, wprawionemi obecnie w aucję 
ale przez jakie oadziały zastąpilibyśmy je na 
Kaukazie? Droga, którą musielibyśmy je 
sprowadzać na plac boju, jest długa i bar­
dzo kosztowna, a na zastąpienie ich nie mo­
glibyśmy wysłać wojsk z Moskwy i Charko­
wa, zupełnie nieprzygotowanych do tego 
przeznaczenia. Ale przedewszysikiem nie 
chcemy opróżniać Kaukazu, opróżnienie bo­
wiem wywołaćby mogło bardzo niebezpie­
czne komplikacje. Tak postawa Turcji, jak 
Anglji, naszej wiecznej nieprzyjaciółki, zmu­

sza nas kadry kaukazkie pozostawić na 
miejscu nietkniętemi,,

Korespondent dodaje od siebie, że wia- 
domem mu jest z najpewniejszego źródła, iż 
w najwyższych petersburskich sferach rządo­
wych, panuje wielkie rozgoryczenie, wywo­
łane postanowieniem nie wzywania wojsk z 
KauKazu na mandżurski teren wojenny.

(Telegramy „Dziennika Polskiego*).
Druga ucieczka floty porr rturskiej.
Czitu. Biuro Reutera d o n o si: Rosyjskie 

okręty wojenne, k t ó r e  p o  w a l k a c h  w 
d n i u  10 bm.  w r ó c i ł y  d o  P o r t u  A r t u r a ,  
d z i ś  z n ó w  w y p ł y n ę ł y  z p o r t u  i ś c i ­
g a n e  s ą  p r z e z  J a p o ń c z y k ó w .

Z Portu Artura.
Londyn. Daily Mail donosi z Czifu: 

Dżonka, która dnia* 13 bm. opuściła Port 
Artura, przyniosła tu wiadomość ż e J a p o ń- 
c z y c y  z a j ę l i  f o r t  H a m l u n g s u n ,  k t ó -  
ry j e s t  ty I k o  p ó ł t o r a  k i l o m e t r a  o d ­
d a l o n y  o d  m i a s t a ;  cztery bardzo ciężKO 
uszkodzone okręty wojenne z kilku małymi 
okrętami wróciły do Portu Artura.

P etepsbupg. „Ros. ag. tel." donosi z 
Mukdenu z dnia 15 sierpnia: W edług wia­
domości nadeszłej tu 14-go, nastąpił w tym  
d n i u  a t a k  j a p o ń c z y k ó w  n a  P o r t  Ar ­
t u r a ,  został jednakże wśród wielkich strat 
na wszystkich linjach odparty. Obroną kiero­
wał gen. Stóssel. Duch i usposobienie w 
wojsku wyborne. Twierdza zaopatrzona jest 
dostatecznie w żywność. Nieustraszona od­
waga komendanta dodaje wojskom otuchy i 
nadziei.

Petepsbupg. W edług urzędowych do­
niesień załoga Portu Artura poniosła w cza­
sie od 3 do 10 bm. następujące straty : 7 o- 
ficerów i 248 żołnierzy zabitych, 35 oficerów 
i 1553 żołnierzy rannych; 1 oficer i 83 żoł­
nierzy brakuje.

L a n d y n .  (Tel. wł.). Jak donoszą z 
Czifu nadszedł tam ostatni numer pisma No- 
wyj Kraj wychodzącego w Porcie Artura, z 
daty 8 b. m. Zawiera on między innemi roz­
kaz admirała Gregorowicza, który ostizega 
robotników' zajętych w arsenale i żołnierzy 
przed dezercją w tych krytycznych czasach.

Londyn. (Tel. wł.) Dzienniki donoszą, 
że bombardowanie przez Japończyków Portu 
Artura od strony lądu i morza, trwa Dlisko 
tydzień bez przerwy, z wyjątkiem piątku, w 
którym to dniu Japończycy przerwali bom ­
bardowanie, aby ludności cywilnej w Porcie 
Artura dać możność opuszczenia rego miasta. 
Wiele osób skorzystało z tego i zostało w y­
słanych to do Dalnego, to do Niuczwangu. 
Japończycy poczynili bardzo znaczne postępy 
i umieścili nowe działa oblężnicze na wzgó­
rzach. Mają się one znajdować tylko o jedną 
milę od wnętrza miasta i mają w posiadanie 
wszystkie źródła wody do picia.

Pogiom  floty włudywostockiej.
Toki d. Kamimura przesyła jeszcze na­

stępujące szczegóły o walce z flotą włady- 
wostocką: Dnia 14 bm. nad ranem eskadra 
nasza, płynąc koło Ulsan, blisko południo­
wo-wschodnich wybrzeży koreańskich, spo­
tkała trzy okręty eskadry władywostockiej, 
które chciały przedostać się na południe. 
Skoro nas dostrzegły, starały się ujść na 
północ. Przeszkodziliśmy temu i o godz. 5 
min. 23 zapoczęła się bitwa.

Okręty nieprzyjacielskie odniosły znaczne 
uszkodzenia, szczególniej „Ruryk". W k o ń c u  
d w a  n i e p r z y j a c i e l s k i e  o k r ę t y  z n a j ­
w i ę k s z ą  s z y b k o ś c i ą  o d p ł y n ę ł y  na  
p ó ł n o c ,  p o z o s t a w i a j ą c  „R u t y k  a",  
k t ó r y  z a t o n ą ł .  Nasze parowce pośpie­
szyły z pomocą załodze „Ruryka" i zabrały 
na pokład 630 żołnierzy rosyjskich.

Zabranie „Reszitelnego".
Londyn. Dzienniki donoszą z Tokio, 

że Japończycy przeprowadzili torpedowiec ro­
syjski „Reszitelny" do wyspy Eliot. Konsul 
japoński w Czifu podał rządowi chińskiemu, 
że Japończycy bezwarunkowo nie zwrócą 
statku Chinom, gdyż „Reszitelnyj* nie był w 
chwili zajęcia go zupełnie rozbrojony, jedna 
rura torpedowa znajdowała się jeszcze we­
wnątrz. Nadto „Reszitelnyj" wiózł ze sobą 
ważne depesze nieprzyjacielskie i według 
przyjętych norm nie miał prawa szukać schrc - 
nienia w porcie neutralnym.

Z placu boju.
B erlin . Beri. Local. Anzeiger donosi z 

Liaojangu, że kobiety i dzieci europejskie 
opuściły już miasto, a kupcy chińscy zamy­
kają składy. Wogóle nastrój jest bardzo przy­
gnębiający, gdyż powszechnie oczekują w naj­
bliższych dniach szturmu armii Kurokiego na 
tę główną kwaterę rosyjską.

Korsarstwo Rosji.
LondJyn. Daily Mail donosi z Auen pod 

datą wczorajszą: Parowiec rosyjski z trzema 
kominami, prawdopodobnie „Petersburg" przy­
był do Hodeido i chciał tam zabrać prowian­
ty. W ładze tureckie nie pozwoliły jednak na to.

Flota portarturska.
Tokio. (Doniesienie urzędowe). W edług 

ostatniego sprawozdania admirała Toga, pod­
czas ataku torpedowców w nocy z 10 sier­
pnia z a t o n ą ć  m i a ł  r o s y j s k i  o k r ę t  t y ­
p u  „ P a l l a d a . "

Ranni.
N agassak i Biuro Reutera donosi: 

Wczoraj przybyło do Sasseho 600 Rosjan z 
załóg! zatopionego krążownika „Ruryk." Przy­
był tam również japoński okręt szpitalny z 
97 rannymi Japończykami; między tymi jest 
książę Kapsho.

Admirał Matuszewicz.
Londyn. Daily Telegraph donosi z Czing- 

tau 14 bm .: Admirał Matuszewicz ranny cięż­
ko w głowę i nogę, poddał się w szpitalu 
w Czingtau operacji ze znakomitym wyni­
kiem i obecnie nie grozi mu niebezpieczeń­
stwo.

„Cezarewicz" stał się zuoełnie bezwar- 
tościowym._________________________________

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Niepokój w Opawie.
Opawa. (Te!, wł.) Komitet wiecu nie­

mieckiego, który w sprawie paralelek na Ślą­
sku ma tu obradować w czwartek 18 bm., 
wydał do wszystkich kupców niemieckich 
odezwę, aby w dniu tym podczas wiecu, 
zamknęli swe sklepy. Kupcy polscy i czescy, 
którzy sklepy swe będą mieli otwarte, udali 
się do rządu krajowego i poheji z prośbą, 
aby na dzień wiecu otoczyli strażą ich skle­
py, gdyż obawiają się, że podburzeni na wie­
cu Niemcy, mogą się rzucić na otwarte skle­
py kupców słowiańskich. Żandarmerję w Opa­
wie powiększono o 80 ludzi, a nadto pow o­
łano 30 agentów policyjnych. Garnizon tutej­
szy już przeszło od tygodnia jest ciągle w 
pogotowiu.

Zjazd monarchów w Marienbadzle.
Ischl. Cesarz wyjechał o godzinie pó ł 

do 7ej rano w towarzystwie generała adju- 
tanta hr. Paara, adjutanta przybocznego ks. 
Dietrichsteina i małej świty do Marienbaau.

Pożyczka rosyjska.
Londyn, ( le i .  wł.). Dzienniki donoszą, 

że Rosja stara się o nową pożyczkę we 
Francji.

Nowi adjutanci carscy.
Petepsbupg. Gen.-adjutantami cara 

z równoczesnem pozostawieniem na dotych­
czasowych stanowiskach, mianowani: Wielki 
koniuszy generał-lejtnant Grtinwald, hetman 
dońskich kozaków generał-letnant M aksymo­
wicz. generał-gubernator wileński gen.-lejtn. 
ks. Światopełk Mirski, komendant wileńskiego 
okręgu wojskowego generał piechoty Gripen- 
berg i gradonaczelnik Petersburga Fullon. Ks. 
Jerzy Leuchtenberg przydzielony do świty 
carskiej.

Manifest cara o następstwie tronu.
P etepsbupg. W osobnym manifeście 

cara uregulowana zo itała  spraw a następstw a I 
tronu na wypadek śmierci cara przed doj­
ściem następcy tronu do pełnoletności, w ten 
sposób, że w. ks. Michał Aleksandrowicz 
zostałoy naczolnikiem państwa,, podczas gdy 
opiekę nad małoletnim następcą tronu sp ra ­
wowałaby carowa Aleksandra Teodorówna.

Echo zamachu na Plehwego.
Pei ep s  -upg. Kapitan gwardji Zweziń- 

skij, który podczas zamachu na Plehwego 
odniósł ciężką ranę, został mianowany przy- 
cznym adjutantem cara.
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Nowy zabór angielski.
Beplin. (Tel. wł.). Z Nowego Jorku 

donoszą, że krążownik angielski „Tribune® 
anektował grupę wenezuelską wysp Aves, po­
łożoną na morzu antylskiem. Marynarze an­
gielscy wylądowali na te wyspy i wywiesili 
aa nich flagę angielską.

Powstanie Hererów.
Berlin . Generał Trotha telegrafuje z 

Hamakali, że zajął tę miejscowość i zadał 
Herrerom kilka klęsk. Po stronie niemieckiej 
kilku oficerów i przeszło 50 żołnierzy pole­
gło, majorowie MUhlenfeld i Osterhaus oraz 
wielu oficerów i żołnierzy odniosło rany.

Konstytucja w Chinach.
B eriln . (Tel. wł.) Local Anzeiger do­

nosi z Pekinu, że cesarzowa chińsna zamierza 
ustąpić i oddać rządy w ręce cesarza. Ks. 
Juanszikaj wręczyć ma cesarzowi memorjał, 
domagający się nadania Chinom konstytucji 
i utworzenia rady państwa.

W iedeń. Minister spraw  zagranicznych 
Gołuchowski wrócił rano z Ischlu.

Isch l. (Tel. wł.) Bawiący tu na urlopie 
dyrektor petersburskiego międzynarodowego 
banku, Rothstein, został telegraficznie pow o­
łany do Petersburga.

Nagłe powołanie p. Rothsteina ma stać 
w związku z zamiarem Rosji zaciągnięcia no­
wej wielkiej pożyczki w Niemczech.

G asłein . Zmarła tu żona posła do ra­
dy państwa dra Arnolda de Porada Rapo- 
porta.

K R O N I K A .

Lwów 16 sierpnia. 
Stan powietrza. Godzina 12 w południe. 

Ciepłota + 2 1 /,R. Pogoda.
O paralelki na Śląsku. W Gwiazdce 

cieszyńskiej czytamy: „Ciekawa rzecz zaszła
w śląskim wydziale krajowym: Otóż wydział 
ten przeciw głosowi słowiańskiemu dra Stratila 
uchwalił oświadczyć się przeciw polskim i cze­
skim paralelkom i uchwałę tę w deputacji, na 
której czele ma stanąć sam hr. Larisch jako 
marszałek krajowy, zakomunikować prezyden­
towi ministrów. Tak przecież nie powinien po­
stępować wydział krajowy ziemi, w której mie­
szka 55%  Słowian Gdzież tu sprawiedliwość!“ 

W eseli goście. Wczoraj o 8 godzinie 
wieczorem gość jakiś, siedzący na balkonie ka­
wiarni „Grand Hotelu", wylał na pewnego prze-

(64)

Pod krzyżem.
W moich oczach zajaśniała błyskawica 

tryumfu. Teraz wiedziałem, że zwyciężę 1
XXI.

Już w kilka dni potem zacząłem mówić 
z Ellen o naszem przyszłem gniazdku, o któ- 
rem trzeba było pomyśleć, skoro mieliśmy 
się już niebawem pobrać.

— Zaraz obok mnie jest wolne mie­
szkanie, możnaby wybić drzwi w ścianie, 
przedzielającej oba mieszkania i w ten spo­
sób mielibyśmy bardzo wygodny apartament, 
wszelkim warunkom komfortu odpowiadający, 
z ładnym widokiem na ratusz, elektrycznem 
oświetleniem itp. Dziś jeszcze się tern zajmę.

Ellen patrzyła na mnie wielkiemi oczy­
ma. Myśl jej była znowu daleko odemnie.

—  O czem myślisz ? — zapytałem nie­
cierpliwie. — Mówię o naszem przyszłem 
mieszkaniu i ty mnie nawet nie słuchasz...

— Owszem. Słyszałem każde słowo.
— No, to czemu się tak dziw isz?
Nie odpowiedziała, ale ja sam myśli jej 

odgadłem. Dziwiło ją to, że jest mowa o na­
szem wspólnem mieszkaniu i że to nasze nieu­
chwytne dotąd, przyszłe domowe ognisko 
rzeczywistą postać przybrać mało.

— Jeśli mamy się pobrać, to musimy 
przecież gdzieś mieszkać. — zawołałem nie­
cierpliwie. — Nie bądźźe tak roztargnioną.

— Zgadzam się na wszystko, co ty po­
stanow isz. Jeśli mieszkanie, o którem mo-

chodzącego trotuarem porucznika 80 pp. płyn 
jakiś, prawdopodobnie wodę.

Kradzież. Joslowi Flaschnerowi, karczma­
rzowi w Mierzwicy koło Kulikowa, skradziono 
w nocy na 13 bm. 2 srebrne lichtarze 60 cm. 
wysokości, wartości około 80 koron.

Alarm pożarny. Wczoraj popołudniu za­
alarmowano straż pożarną wiadomością, że 
w zamkniętem mieszkaniu pp. W. przy ul. Za­
mojskiego 1. 9, którzy poszli na odpust do 
Winnik, wybuchł pożar. Straż pożarna, przy­
bywszy na miejsce, po wyłamaniu drzwi mie­
szkania, przekonała się, że pożar cały polegał 
na tern, że w kuchni zatliła się szmata, którą 
na odchodnem nakryte garnek z rozżarzonymi 
węglami.

=  Nowa targowica. Magistrat przyspo­
sobił z polecenia rady miejskiej nową targowicę 
artykułów spożywczych, a to przy placu Gosie­
wskiego, na niewielkim obszarze, pod parkanem 
realności p. Klimowicza. Rada miejska uczyniła 
to na życzenie mieszkańców ulicy Kochano­
wskiego i sąsiednich, którzy jeszcze przed dwo­
ma laty wnieśli w tym kierunku osobną petycję. 
Placyk na placu Gosiewskiego, otoczony siupka- 
mi w koło, pomieści około 20 straganów.

Katastrofa kolejowa. Z Fegea w depar­
tamencie Lot donoszą: Pociąg osobowy, dą­
żący do Aurilliac, wykoleił się pod Buzac. Lo­
komotywa i dwa wagony spadły w wysokości 
18 metrów do rzeki. Palacz zginął, maszynista 
i jeden konduktor są ciężko ranieni. Podróżni 
wszyscy wyszli bez szwanku.

Pożary lasów. Z Aradu donoszą, iż w le- 
sie Acsucsa wybuchł ogień i zniszczył przeszło 
100 morgów drzewostanu.

W lesie między Puszta Korewicza a Bastaj 
spaliło się 70 morgów lasu.

W Batiz spaliło się 250 morgów lasu, na­
leżącego do Banku siedmiogrodzkiego Ógień 
był podłożony. Podpalacza aresztowano.

U siłow aky ra b u n e k . Jakiś niewysledzony 
dotychczas zbrodniarz usiłował w pociągu ko­
lejowym, dążącym z Odessy do Chersonu, 
uśpić chloroformem ks. Trubeckiego i obrabo­
wać go. Książę atoli zbudził się wcześnie i na­
robił hałasu, czem przestraszony złodziej wy­
skoczył przez okno wagonu.

Niebezpieczne rogatywki. Czytamy 
w Orędowniku: „Zegarmistrz p. Karol Kan- 
dziora z Poznania, otrzymał od komisarza Grllg- 
gera z Rogowa, następujący ukaz: Na majówce 
Towarzystwa przemysłowego w lesie w Gro­
chowiskach p. Rogowem, używałeś pan jako 
nakrycia głowy czworograniastej czapki naro- 
dwo polskiej. „Występek" (sic!) udowodniony

został przez podpisanego. Za to ustanawia się 
na pana karę 30 mk., lub wrazie niewypłacal­
ności 4 dni więzienia, w myśl rozporządzenia 
z dnia 8 czerwca 1904. Oczywiście p. Kandziora 
stawił wniosek o rozstrzygnięcie sądowe. Do­
tychczas czworograniaste czapki nie groziły je­
szcze niebezpieczeństwem państwu pruskiemu. 
Nosi je w Poznaniu i na prowincji wielu oby­
wateli. Ciekawi jesteśmy wyroku sądowego.

Gospodarka niemiecka. Gdy w po­
czątku roku bieżącego poseł Korfanty w sejmie 
mówił o tern, że na Śląsku pomiędzy urzędni­
kami kopalń i hut dzieją się nieprawidłowości, 
to minister handlu z oburzeniem bronił czci 
„oczernianych" urzędników, a posła Korfantego 
nazwał oszczercą. Wnet atoli pokazało się, kto 
ma rację. W ciągu roau bieżącego kilku urzę­
dników kopalń 1 hut ukarano już za oszustwo 
i złodziejstwo, a wciąż wychodzą na jaw nowe 
sprawki, W kopalni „Kleofas" pod Katowicami, 
wykryto nowe oszustwo. Uprawiano je przez 
mniej więcej 10 lat, a skradziono przeszło 100 
tysięcy marek. Na czele spółki złodziejskiej stał 
sztygar Meyer, który się uloinił, ale pojmano 
go i odstawiono do więzienia w Katowicach, 
jak donosi Górnoślązak.

Polskie Towarzystwo filozoficzne we 
Lwowie, założone w lutym br., odbyło do koń­
ca czerwca 10 posiedzeń naukowych. Towa­
rzystwo, które liczy obecnie 2 członków zało­
życieli, 60 członków czynnych i 13 wspierają­
cych, przystąpi do dalszych prac po ferjach le­
tnich. W październiku odbędzie się staraniem 
Towarzystwa obchód dwusetnej rocznicy śmier­
ci J. Locke’a.

Odpust w Winnikach z powodu uroczy­
stości Wniebowzięcia Najśw. Panny odbył się 
wczoraj. Już w niedzielę szli i jechali liczni 
odpustowicze, a w poniedziałek od godziny 4 
rano ciągnęły tłumy pieszych i szeregi fur i 
podwódek od rogatki łyczaicowskiej, zostawia­
jąc za sobą tumany kurzu, uniemożliwiające 
oddychanie. Wszyscy ciągnęli do kościoła, gdzie 
odprawiono kilka mszy św. w obu obrządkach. 
Przybyła też procesja z Prus pod przewodni­
ctwem księdza. O godzinie wpół do 11 odpra­
wiono uroczystą sumę z wystawieniem Najśw. 
Sakramentu na cmentarzu przykościelnym, na 
ołtarzu pod umyślnie ustawionym namiotem. 
Na cmentarzu odbyło się też kazanie. Przed 
kościołem ustawiono kilkanaście bud, budek i 
kramów z jadłem, napojem, piernikami i dewo- 
cjonaljami. Nie brakło też i żebraków odpusto­
wych, zawodzących tęsknym głosem pieśni od­
pustowe.

Równocześnie odoyf się też odpust w Ho-

wisz, podoba ci się i jest dla ciebie jako le­
karza odpowiednie, to go wynajmnij; mnie 
się z pewnością także podobać będzie..

Wynająłem mieszkanie jeszcze tego sa­
mego dnia, ale przekonałem się, że trzeba 
było wszystkie pokoje odświeżyć, zanim za­
mieszkać je będzie można. O zajęcie się tern 
prosiłem mamę i Adelę, które na to więcej 
czasu i więcej gustu miały niż ja ; obie pa­
nie poświęciły się temu zadaniu z zapałem.

— Nie powinnaś widzieć swego pomie­
szkania, dopóki nie będzie zupełnie gotowe — 
mówiła Ada do Ellen.— Zobaczysz, zrobię ci 
prawdziwe cacko.

Ellen nie troszczyła się o nie, nie pyta­
ła o nie, pozostawiła siostrze zupełną sw o­
bodę. Zdaje mi się, że w głębi serca dziwiła 
się, iż ktoś zajmuje się mieszkaniem dla nas; 
ona w  istnienie jego nie wierzyła.

W  czasie tych robót restauracyjnych na­
stąpił wyjazd Pawła do Paryża. 2 tego po­
wodu, że pociąg odchodził o dziewiątej, przy­
spieszono godzinę wieczerzy. Kiedy zjawiłem 
się po ósmej znalazłem już całą rodzinę w 
komplecie rozczuloną pożegnaniem z synem 
domu. Ponieważ ja tego rozczulenia bynaj­
mniej nie podzielałem, usunąłem się do są­
siedniego salonu i spacerując wzdłuż i wszerz 
z papierosem w ustach zaglądałem od czasu 
do czasu do jadalnego pokoju w nadziei, że 
pocałunkom, łzom i czułym słówkom raz 
będzie koniec. Najwięcej dziwiło mnie zacho­
wanie się Ellen, której, jak wiedziałem, nigdy 
serdeczniejszy stosunek z Pawłem nie łączył. 
Teraz rzuciła mu się z płaczem na szyję 5 
nie można jej było od niego oderwać. Skąd, 
dlaczego ta nagła czułość? Nagle zrozumia­

łem. Paweł był jedynym w domu, który Jej 
a nie moją stronę trzymał; z nim traciła osta­
tniego przyjaciela, ostatnią podporę. Ojciec, 
kochał ją wprawdzie, ale pragnął tego mał­
żeństwa, bo byłem mu wygodnym zięciem.

i się z tą romantyczną miłością nie zgauzcuu, 
udawał, że tego nie widzi. Mama uwielbiała 
mnie, Ada lubiła mnie i wdzięczna mi była 
za uratowanie jej życia, a i Jerzy z tego sa­
mego powodu był mi życzliwym... Jeden tyl­
ko Paweł patrzył na mnie innemi oczyma.
I dlatego to Ellen żegnała się z nim ze łza­
mi, jak z ostatnią deską ratunku 1 Na ten wi­
dok zagotowało się we mnie... Co ją brat 
obchodzi?... mnie powinna kochać. Nawet Pa­
wła zdziwił ten niespodziewany wybuch roz­
paczy.

— W yprowadź ją Jerzy — rzekł — i s ta ­
raj się ją uspokoić.

Jerzy odprowadził głośno płaczącą dzie­
wczynę do jej pokoju, a tymczasem Paweł 
mówił półgłosem do Ady i matki.

— Uważajcie na Elien. Nie pozosta­
wiajcie jej za dużo samej sobie, a zwłaszcza 
nie oddajcie jej zupełnie w moc tego gbura. 
Może on tam i dobra partja, ale z pewno­
ścią nie jest odpowiednim mężem dla takiej 
dziewczyny jak Ellen.

(Ciąg acuszy nastąpi).
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dowicy milę od Lwowa w kierunku Stryja. Tu 
z roku na rok bywa mniej pobożnych.

Festyn w  Brzucl.owicach, urządzony 
ubiegłej niedzieli przez grono pań z panią wi- 
ceprezydentową Michalską na czele, przyniósł — 
jak na obecne stosunki — dochód bardzo zna­
czny, bo aż 1164 kor. Że zaś wydatki wyjątko­
wo praktycznie urządzonej zabawy były mini­
malnie nułe (zaledwie 52 kor.), przeto czysty 
dochód w kwocie 1112 kor. podzielono w ten 
sposób, że na kolumnę Mickiewicza przypadło 
500 kor.; na szpitalik św. Zofji 300 kor.; na 
potrzeby dziatwy kolonji wakacyjnej w Brzu- 
chowicach 312 kor. Tym wszystkim, którzy nie 
szczędząc pracy, ni trudów przyczynili się do 
tak świetnego wyniku kasowego festynu, składa 
za naszem pośrednictwem p. wiceprez\dentowa 
Michalska szczere: „Bóg zapłać 1“

C. k. państwowe szkoły przemysłowe. 
Do państwowej szkoły przemysłowej we "Lwo­
wie uczęszczało w roku szkolnym 1903/4, 482 
uczniów i uczenie, z których 21 otrzy­
mało absolutorjum. Grono nauczycielskie
szkoły składało się z 38 osób, zarząd i admi­
nistracja zakładu z 6 osób. Na kursy działu
budowlanego, uczęszczało 84 uczniów, a działu 
artystyczno przemysłowego 128. Szkoła zawo­
dowa ai lystycznego hafciarstwa liczyła 33 ucze- 
nica, koronkarstwa 13, rysunków i modelowa­
nia 132, w tern 97 uczenie. Do szkoły przemy­
słowej uzupełniającej, uczęszczała 92 uczni. 
Od początku istnienia szkoły, tj. od r. 1891, 
uszęszczało do niej 5826 uczniów.

Krakowska szkoła przemysłowa, liczyła 
w minionym roku szkolnym: na oddziele wyż­
szej szkoły przemysłowej 177 uczniów, na od­
dziale artystycznego przemysłu 21, na uzupeł­
niających zaś kursach wieczornych i niedziel­
nych 157. Grono nauczycielskie szkoły, składa 
się z 35 osób. W roku ubiegłym, urządzono 
specjalny kurs czteromiesięczny dla obsługują­
cych maszyny i kotły parowe (41 uczestników), 
kurs dwumiesięczny dia maszynistów prowa­
dzących lokomotywy (10), kurs pięciomiesię­
czny dla malarzy dekoracyjnych (18) i kurs 
pięciomiesięczny dla wykształcenia pomocni­
czych sił technicznych dla budowy urządzeń 
komunikacyjnych (24 uczestników). Ogółem, 
uczęszczało w roku ubiegłym do tej szkoły 
452 uczniów.

Ze świata nędzy! Franciszka L., zaro- 
bnica, matka czworga dzieci, skradła wczoraj 
na łyczakowskim cmentarzu z jednego z gro­
bowców dwie świecące się lampki wartości 16 
halerzy. Ujrzała to jedna z kobiet trudniących 
się podlewaniem kwiatów na grobach i pole­
ciła aresztować ją policjantowi. Po spisaniu 
protokołu na inspekcji policyjnej, kobietę, która 
być może nie miała czem w domu zaświecić, 
na razie uwolniono.

Wystawa w Dębicy. W dniach 27, 28 
i 29 sierpnia odbędzie się w Dębicy staraniem

śm ie rte ln o ść  w  E urop ie . Pośród nor­
malnych warunków umiera w Fcropie na rok 
10—11 miljonów ludzi, mniej więcej 27 na 
1000. Największą liczbę zgonów wykazuje Ro­
sja, gdyż 35 na 1000; potem idą Węgry 30, 
Austrja 27, Włochy i Hiszpanja 26, Niemcy 25, 
Francja 22, Szwajcarja 21, Anglja 20, Szwecja 
i Norwegja tylko 17 na 1000. W Skandynawji 
śmiertelność pośród niemowląt w pierwszym 
roku życia jest także najmniejszą, wynosi bo­
wiem 103 na 1000, w Anglji zaś 164. Potem 
przychodzi Francja 161, Hiszpanja i Portugalja 
180, Włochy 185, Szwajcarja 190, Niemcy 230, 
Austrja i Węgry około 240, wreszcie Rosja 300 
na 1000. Liczba starców 70 letnicn największa 
jest we Francji, w stosunku do ludności, wy­
rosi 44 na 1000, potem idzie Norwegja 40, 
Szwecja 38, Włochy 31, Szwajcarja 30, Anglja 
27, Niemcy 26, H szpanja 24, Austrja 23, Wę­
gry 18. Przeciętny wiek ludzki w krajach Eu­
ropy wykazuje małą różnicę, wynosi mianowicie 
30 do 34 la t

Now y sposób leczenia chorób ner­
w ow ych. Dr. Van- Ordt w specjalnej broszurze, 
wydanej świeżo w Monachjum, zaleca jako *

środek leczniczy w chorobach nerwowych spo­
kojne leżenie na świeżem powietrzu w ciągu 
kilku tygodni. Sposób ten, stosowany już w sa- 
natorjach dla suchotników, nadaje się zwłaszcza 
w takich chorobach nerwowych, które są sku­
tkiem znużenia, natężenia umysłowego, rozstro­
jów nerwowych żołądka i kiszek itd. W ogóle 
w takich chorobach, które się objawiają wię- 
kszem lub mniejszem rozdrażnieniem.

Olejek cyprysowy, jako lekarstwo prze­
ciw kokluszowi. Lekarz chilijski dr. Bravo po­
czął stosować nowy środek, mianowicie olejek 
cyprysowy, w celu złagodzenia męczącycn ata­
ków kokluszu. Śrocika tego używa się w ten 
sposób, że olejkiem zrasza się po kilka razy 
we dnie i w nocy poduszki i pościel dziecka. 
Chorzy, oddychając wonią olejku, czują zna­
czną ulgę. Olejek cyprysowy ma przytem bardzo 
pomyślny wpływ na przebieg samej choroby, 
gdyż skraca okres konwulsyjny, ataki stają się 
coraz słabsze i rzadsze. Olejek cyprysowy otrzy­
muje się przez destylację liści i młodych gałą­
zek cyprysu.

Drzewa przydrożne. Wobec znanego 
projektu ustawy o przymusowem obsadzaniu 
dróg drzewami, o której przed kilku tygodnia­
mi donieśliśmy, bardzo na czasie jest ciekawa 
praca o drzewach przydrożnych, ogłoszona nie­
dawno drukiem przez inżyniera Feddersena. — 
Najmniej korzystnem drzewem do wysadzania 
dróg okazuje się — zdaniem autora — dziki 
kasztan, czyli kasztanowiec, tak u nas właśnie 
rozpowszechniony. Niskie jego konary i gałęzie 
tamują ruch i przeszkadzają wysychaniu drogi, 
a odpadki drzewne, jakoto łupiny owocowe, 
łuski pączków liściowych, kwiecie, łodyżki, 
owoc, zanieczyszczają drogę, Niewiele lepszemi 
okazują się akacje, a nawet i lipy. Wedle oso­
bnego wzoru rachunkowego oblicza autor war­
tość drzewa przydrożnego, biorąc w rachubę 
koszt nabycia i sadzenia arzewka, czas jego 
życia aż do ścięcia, dochód z materjału po 
ścięciu, oraz przeciętne roczne koszta utrzyma­
nia i dochody z drzewa. Z tego obliczenia 
okazuje się, że jabłonie i grusze przedstawiają 
wartość 18 koron, śliwy i wiśnie 6 koron. — 
Wartość zaś różnych drzew liściowych nie 
owocowych jest ujemną, to znaczy, że dopła­
cać trzeba do nich, jak gdyby przedstawiały 
dług 2 do 7 koion.

W ykolejenie się pociągu. Z a k o p a n e .  
(Tel. pryw.) Osobowy pociąg krakowski wyko­
leił się wczoraj w południe między stacjami 
Skawce i Sucha. Wyskoczyła z szyn tylko ma­
szyna. Wypadku wśród podróżujących nie było. 
Pociąg przybył tu z dwugodzinnem spóźnieniem.

Wybuch. Al t e mb u r g .  (Tel. wł.) Wczo­
raj w fabryce nabojów w Hirtenberg nastąpił 
wybuch w magazynie saletry, wskutek czego 
orochownia została zupełnie zniszczoną, a je­
den z roboiników poszarpany w kawałki.

Pożar lasów. P a r y ż .  (Tel.) Od dwóch 
dni szerzy się koło Fontainebleau pożar lasów, 
który objął przestrzeń JO-kilometrową. Wojsko 
pracuje około ugaszenia pożaru.

Lojalność niemiecka. O p a w a .  (Tel. 
wł.). Na żądanie znacznej liczby radnych, od- 
będ: ' się tu dziś nadzwyczajne posiedzenie 
rady miejskiej, na które wezwano telegraficznie 
radnych, bawiących na urlopie. Na posiedzeniu 
dzisiejszem przyjdzie pod obrady wniosek 
w sprawie zaniechania w dniu 18 bm., w ro­
cznicę urodzin cesarza, wszelkich oznak lojal­
ności, z powodu zamierzonego utworzenia klas 
równoległych z językiem wykładowym polskim 
i czeskim w niemieckich seminarjach nauczy­
cielskich w Cieszynie i Opawie.

Dział ekonomiczny.
16 sierpnia. -Zatakiiięcle giełdy 

o gods. 2 min. 30, Akcje austr. Zakładu kredyt 
64325. Akcie węg. Zakł. kred. 754’—, AktŃ 
Anglobanau 278*25, Akcje Unionbanku 516*— 
Akcje Laenderbanku 425*—, Akcje Sankwereln 
517*—, Akcje Bodencredit 940- , Akcje g&ik; 
Bt,nku hipotecznego 538* —, kolei państe.
632*75, Akcje kolei połudn. 86 50 Kolei Elnetbu 
423 50, Acje kolei Północnej 5435, Akcje ko;-4 
Czeinlowiećldej 575*—, Akcje Alpiny 435*75* 
Akqe Rima Muranji 497*75, Akcje praskiego To 
warzystwa żelaznego 2292*—, Akcje fabryki bron 
485*—, Akcje tureckie tytoniowe 341*—, Akcje 
galiokarpac. towar*, naftowego 1035, Obllg*

węg. indemn. 97*60, Renta majowa 99*35, Ausir, 
rema koron. 99*20, Węgierska renta kor. 97*10 
56 1. listy Towar*. kred. zienssk 99*45, 4 pro:, 
listy Banku hipot 99*—, 4 1 pul proc. listy 
Banku hipot 101*79, 5 proc. isty Banku nipo;
112"—, 4 proc. listy Banku kraj, 99*40, 4 i pół 
proc. listy Banku kraj. 101*75, 5%  obligacje 
kom. Banku krajów. 103*4E, 4 proc. Galie, obllg. 
propln. 99 95, 4 proc. Gsl. poi! kraj. z r. 1893 
99*50, 4 proc. pożyczka m. Lwowa 97*25, Losy 
tureckie 127*25, Marki 117*13, Ruble 252i*75.

— B iadapsszł 15 sierpnia. (Gtetaa zbo­
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów 
Pszenica na październik od 10*61 do 10*62, na 
kwiecień 10*81 do 10*82; żyto na październik 
8*25 do 8*26, na kwiecień 8*50 do 8 52; owies 
na październik 7*30 do 7*31, na kwiecień 7*56 
do 7*57; kukurydza na sierpień 7*45 do 7*50, 
na wrzesień 7 47 do 7*49, na maj 7*46 do 7*47; 
Rzepak na sierpień od 11 *40 do 11 *50. Oferty 
na pszenicę mierne. Chęć kupns ograniczona. 
Uśpi. s ?blenii: spokojne. Pogoaa: pochmurno ,

Drobne ogłoszenia.
po 3 halerze za słowo. Najmniejsze ogłoszenie 30 hal,

I ł  I H f A Wereszczyńskiej, Lwów, Skarbkowska 3, po- 
Q ł i ł lV  leca wszelką kategorję służbę dworską i 
miejską. 521

urzędników prywatnych, mające uczęszczac 
do szkół lub seminarjum znajdą umieszczenie 

przy wdowie z całem, zd ro je m  utrzymaniem i su­
mienną opieką. Zgłoszenia przyjmuje Dyn keja „To­
warzystwa Urzędników prywatnych*, Lwów, ulic? 
Cicha i. 1.  532

V fa u if tf  potrzebujący zatrudnienia mogą otrzyii.ac 
Ą l  BWV J  robotę liwerunkową u p. Bolesława IVti Gu­
lińskiego we Lwowie. 525

V hf fA a fłtr  piętrową, Lwów, z małym dłu- 
A H jn ę  F «a»lłO >V  giem, pośrednictwo wykluczone. 
B liższe: „A. 45“ poste restante. 534

Jlore przygody Balsatncia sane wierszem
przez „Przyjaciela* (Adolfa Kitschmana) a ilustrowane 
przez artystę Józefa Kruszewskiego, drukuje „Śmigus*. 
Prenumerata „Śmigusa* wynosi k wartalnie we Lwo­
wie 2 kor. na prowincji 7 kor. 4u hal. Numera oka- 
żowe wysyła na żadanie bezpłatnie a-m inistraqa 
„bmigusa", Lwów, Akademicka 10.

ATa W J  t a m l A H i r a  dwupiętrowa, położona w zdro- 
JlW W fl I jf l lU lłH lW w e j dzielnicy, jest z wolnej ręr 
ki do sprzedania. Dług 13000 złr Potrzebna gotówka 
17 000. Adres „S. W.“ w administracji „Dziennika 
Polski 'go*.

A J 1-go września poszukuję studentów z dobrych 
w U domów na mieszkanie i całe utrzy .nanie, wzglę­
dnie pomoc do niższego gimnazjum. Bliższa wiado­
mość : ul. Ochronek 1. 1, I. p.

A M arfu kuchnia domowa, zdrowa na maśle, od 1 
U O tftH j września. Adres: ul. Ochronek i. 1, I. p.

picljhrnia hygieniczno • r,arl;baiizlfa
MARCINA CZYŻEKA, wysyła na prowincję chleb mo­
rawski koleją w specjalnie wentylowanych paczkach, 
nie licząc nic za opakowanie. 20 bochenków moraw­
skiego ch eb a  kosztuje na miejscu f r a n c o  każda 
stacja kolejowa 10 koron, — czyli bochenek wagi 
2 klgr. 50 hal. 514

studentów pod
 filozofa ? 4 r-̂ icu

Długosza 1. 33, II. piętro
Przyjoą na stancję opiekę
pomoc w nauce. Wdowa ul. Dlugos
drzwi nr. 3.

D A lfA tA  słoneczne, każdy z osobnym wchodem, 
|  O ą O J"  z calem bardzo porządnem utrzymuniem, 
dla pp kawalerów urzędników i profesorów. Pensjon 
Zacisze, Ossolińskich 11. 530

W yncw any pedagog
gimnazjalnych na cale utrzymanie i zanewnia rodzi­
cielską opiekę, ścisły dozór 1 na żądanie wydatną 
pomoc w nauce. A dres: M. C. Lwów, Ormiańska 16, 
III. piętro.

Sprawy szlndiecKie czne, Lwów Długosza 12.

szkół śreanich przyjmuje na wikt i po- 
H w łB łO W  mieszkanie, Marie, ul. Pańska 1. 17. 533

5 po)(oji balkon, Kuchnia pla< /akademicki 3.
512

3 pofcofc z kuchnią Gródecka 51.
513

Wydawca i odpowiedz, za. redakcję: Adam Krajewski 
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